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—  Czytam y w „G oń. U rz .“ : W arszaw ski Wi- 
ce -g u b ern a to r R zeczyw isty R adca S tanu  Daniłow 
m ianow any kalisk im  guberna to rem .

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.

—  P rz y ję ty  ta k  życzliwie p rzez  publiczność 
w ieczorek m uzykalny miejscowych am atorów  i a r ­
tystów  m uzycznych sk ło n ił ich do zajęcia  się je ­
szcze jednym , ja k  n a te raz  podobnym . P róby po­
w ta rza ją  się z usilnością; p rogram  n ad e r u ro z - | 
m aicony i sk ładający  się pow iększej części ze : 
sz tuk  zupełn ie u nas niesłyszanych. Podajem y i  
go tu ta j w całości: Część p ierw sza: 1) U w ertu ra  
z op „S y ren a"  A ubera; 2) F a n ta z ja  solo skrzyp- 
ce Y ieuxtem p’a w ykonana przez p. N ow aka z t o - . 
w arzyszeniem  ork iestry ; 3) „W  res tau rac ji i ho -j 
te lu “ polka F ah rb ach a; 4) „Zasady Solona" W a lc 1 
S trau ssa ; 5) M arsz koronacyjny  z op. P ro rok  
M eyerbeera; 6) „Z  miłości d la  n ie j" P olka ma- j  
zu rk a  S tra u ss’a. Część druga: 7) U w ertu ra  z op. I 
„R aym ond" Tbom as’a; 8) Souvenir polka K rzyża­
now skiego (tu te jszego  nauczyciela m uzyki); 9) „L a 
P olom a" (G ołąb) Śpiew m eksykański Y rad ie r’a; 
10) „F lederm aus" kon tredanse S tra u ss ’a; 11) G a­
lop końcowy F ah rb ach a .

Celem  podobnych wieczorków je s t w yrobienie 
zarówno w słuchającym  ogóle, ja k  i w gronie sa ­
mych wykonawców niew ątpliw ego przekonania, 
iż u rządzen ie s ta łe j m iejscowej o rk iestry  w K ali­
szu przy odrobinie dobrej woli, energ ji i w y trw a­
łości, nie należy bynajm niej do m rzonek, a n a ­
w et opłacić się może tym  z pom iędzy w ykonaw ­
ców, k tórzy  przynosząc na ofiarę swój cza3, po ­
noszą znaczny uszczerbek w dochodach ja k ie  im 
nauczycielstw o m uzyki w tych godzinach p rzy n o ­
sić zw ykło. Rozum ie się samo z siebie, że dy ry ­
gujący i k ilku  am atorów  nie potrzebujących  dom a­
gać się od swej p racy nic więcej oprócz m o ra l­
nego i estetycznego zadow olenia, w rep arty c ji do­
chodów, dokonać się m ającej p rzez sam ychźe m u­
zyków żadnego nie p rzy jm ą udzia łu .

— Na ulicach naszego m iasta  po jaw ił się ro ­
dzaj p rzem ysłu  oddaw na ju ż  u nas nie p rak ty ­
kow any. U praw iającem i go są dwaj P ersow ie, a 
raczej dwie w ytresow ane m ałpy (mówimy nie o 
P ersach ) z rodza ju  U istiti, p roduku jące na u li­
cach i po dom ach swoje ekw ilibrystyczne ta len ta . 
T łum y poczciwego naszego ludku baw iąc się po- 
ciesznem i figlami zw ierzątek , hojnie sypie grosze 
do ka le t ich panów, k tó rzy  ich za to  d a rzą  wdzię­
cznym  uśm iechem  i wdzięczniejszym  jeszcze u k ło ­
nem . Czy tylko ten  uśmiech nie w yraża czegoś 
więcej nad p roste  podziękowanie?

—  Rzezim ieszki nie próżnują . P rzed  kilku  
dniam i jeden z nich śm ielszej n a tu ry  d o s ta ł się 
na strych  dom u p. O dechowskiej, przy  W rocław - 
skiem  przedm ieściu, ro zb ił stalow ą k łódkę zam y­
ka jącą  sk rzyn ie  z pościelą i zabraw szy puchową 
poduszkę w pąsowej jedw abnej poszwie w raz 
z p ierzyną „d o tąd  ja k  czm ychnął ta k  czm ycha"!

—  W środę wieczorem do sk lepu  przy Z ło te j 
ulicy w szedł ja k iś  człow iek podejrzanej pow ierz­
chowności i od znajdu jącej się tam  żydówki z a ­
ż ą d a ł pieniędzy. Gdy ta  wydać m u żądanej su m ­
my nie chc ia ła  i energicznie zap ro testo w ała  p rz e ­
ciwko jego żądaniu , złoczyńca u d erzy ł ją  nożem, 
schw ycił dw a bochenki chleba i um knął.

D ziało  się to  niezbyt późnym wieczorem .
— N iezw yczajne o tej porze od pewnego cza­

su ciepła, p rzep la tane drobnym  deszczem , są p rzy ­
czyną w ilgotnego pow ietrza , k tó re  na nasz s tan  
san ita rny  nadzw yczaj szkodliwe w ywiera sku tk i. 
To też  epidem icznem i obecnie w naszem  mieście 
chorobam i są  szk arla ty n a  i dyftery tyzm , k tórym  
już w iele u leg ło  osób. G łów ną ich p rzyczyną 
je s t zaziębienie — zalecam y przeto  ostrożność.

—  W środę jak o  w dzień Ś-go M ikołaja 
w kościele pod wezwaniem  tego  Św iętego odbył 
się odpust. T łum y pobożnych z m iasta  i okolicy 
w ysłuchały  solennego nabożeństw a; po po łudniu  
jeszcze w span iała  nasza św iątyn ia ro iła  się po­
bożnym ludem .

— Gorliwy pracownik na polu ludowej ośw ia­
ty  pan K azim ierz P rom yk, w dalszym  ciągu sw e­
go w ydaw nictw a dla ludu, puścił obecnie w św ia t

nak ładem  Józefa U ngra  nową p racę p. t.: „P ie rw ­
sza książeczka dla wprawy w czy tan iu " . N ad­
zwyczaj n izka cena bo ty lko 2% kop. w ynosząca 
obok pożyteczności książeczki pow inna jej zape­
wnić szerokie rozpow szechnienie.

—  W ydzia ł lekarsk i C esarskiego w arszaw skie­
go U niw ersytetu  p rzyznał stopień lek arza  p. Kiill- 
nerow i Alfonsowi, wychowańcowi kalisk iego gi­
m nazjum .

—  W sk ład  m ającego przybyć do nas  to w a­
rzystw a dram atycznego p. T rapszy, wchodzą po­
m iędzy innem i panie: L eichnitz , S iennicka i Sze- 
lągowska, i panowie: Sochaczewski i Bojem ski. 
W ym ienieni artyści i a r ty s tk i zyskali sobie u zn a­
nie publiczności łódzkiej.

—  „P etersb u rg sk ie  W iedom osti" p iszą, że m i­
n isterstw o  wojny w celu ła tw iejszego  rozpozna­
wania zabitych, ranionych i p rzepad łych  bez w ie­
ści żo łn ierzy , poleciło oddziałom  wojsk p rzy g o to ­
w anie niewielkich blaszanych tab liczek  z w ybite- 
mi na nich kolejnem i num eram i. Tabliczki te , 
m ają być przez żo łnierzy noszone na p iersiach , 
tym  sposobem  każdy żołn ierz będzie m iał swój 
num er, po którym  ła tw o  w spisach będzie m ożna 
odszukać jego nazw isko.

—  K orespondent „R ossk iego  M iru" z S ew a­
stopola pisze, że budu jące  się w mieście b a te rje  
są  już na ukończeniu , d z ia ła  i zapasy am unicji 
są  w kom plecie. W Sew astopolu podobnie ja k  
we w szystkich sąsiednich m iastach panuje ogólny 
popłoch z prostej przyczyny, że niewiadomy re­
z u lta t spodziewanego s tan u  wojennego, nad e r n ie ­
pomyślnie oddziaływ a na stosunki handlow e i 
inne. B anki zaw iesiły  wszelkie operacje, handel 
i wszelkie in te resa  zn a jd u ją  się w gorączkow em  
usposobieniu, mnóstwo rodzin  wyjeżdża pozosta­
w iając na wolę losu swoje mienie. Słowem, p i­
sze korespondent, m iasto nasze nie popraw iw szy 
jeszcze swego położenia po szkodach ja k ie  mu 
zrząd z iła  K rym ska kam pania , p rzy b ra ło  znowu 
postać ta k ą  ja k  zw ykle bywa p rzed  w ojennem i 
czasam i.
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K R O M A  POWIATOWA
Z pąCZYCKIBGO.

(Ciąg dalszy).

w Listopadzie.

Mimo licznej korespondencji i sk rupu latnych  
poszukiw ań, księgi kassow e i obligi nie zn a laz ły  
się. Zdaniem  b. członków -dyrek torów  najlepiej 
obznajm ionych z przedm iotem , księgi w inny się 
znajdow ać u p. M ertshing, a są one dostatecznym  
dow odem  na to  jak i fundusz, oprócz 333 r. ze 
sprzedaży ruchom ości, p o zo s ta ł w rem anencie 
w kassie po zam knięciu resursy ; oblig zaś choć 
go zastrzega a k t sprzedaży, nie by ł wystawiony. 
Ciż członkow ie zapew niają , że na osta tn iem  po­
siedzeniu , po za ła tw ien iu  wszelkich rachunków , 
p. M ertsh ing  kassje r resu rsy  podał rem an en t na 
120 rubli, co razem  z rs. 333, za sprzedaż rucho  
m ości wynosiło sum m ę rs. 453, doliczając do tego 
procent po 5 7 , k tó ry  p. M ertshing obow iązał się 
uiszczać, ja k  o tera św iadczy podpis jego w yra­
żony na protokóle osta tn iego  posiedzenia, za la t 
14 t. j. od dn ia 1 stycznia 1863 do 1 stycznia 
1877, w ynoszący rs. 303  kop. 10, fundusz więc

pozostały  po byłej resu rs ie  i przeznaczony na 
budowę te a tru , wynosi obecnie rs. 756 kop. 10.

Ja k  te raz  postąpić w ypada by fundusz ten , n a ­
leżący do ogółu, sp e łn ił swoje pożyteczne zad a­
nie, gdy z ła  wola, zapew ne w w idokach w łasnej 
korzyści, zw rot u trudn ia?  pozostaje ty lko  jeden 
ale radykalny  sposób: trzeba się odwołać do p ra ­
wa, bo ono ty lko może o sta teczn ie zdecydować 
kw estję i oznaczyć, ja k ą  summę w inna dziś zwró­
cić p. M ertshing. P . K arol Schlesser uproszony  
i upow ażniony przez zebran ie do dzia łan ia , p rzy j­
m ując ten  obow iązek p rzy ją ł zarazem  na siebie i 
odpowiedzialność przed  ogółem  za jego  sp e łn ie­
nie, a trzeb a  wyznać i to, że ze w zględu na do­
niosłość celu odpow iedzialność ta  znacznie się 
powiększa! Gdy więc w ystąpienie p ryw atne nie 
odniosło sku tku , p. Schlesser obow iązany je s t 
upomnieć się o zw rot funduszu na d rodze p raw ­
nej; w obec pożytku ogólnego, w szelkie osobiste 
względy i p ryw ata , winny ustąp ić  na drug i p lan . 
Rok czasu upływ a od zapadnięcia uchw ały  człon­
ków resu rsy , a czas ten wcale nie posłuży ł do 
za ła tw ien ia  kw estji. T rw ałość życia ludzkiego, 
to  rzecz bardzo  względna! O stra  kosa śm ierci 
ciągle zm niejsza liczbę członków resu rsy  dobrze 
obznajm ionych z położeniem  rzeczy, k tórych  obja 
śn ien ia na drodze praw nej, m ogą zastąp ić  dow o­
dy piśm ienne; p. M ertshing podlega także prawom  
naturalnym , a na w ypadek jej śm ierci, kw estja  
byłaby praw ie niepodobną do rozw iązaaial,,. Cisza

ja k a  dziś panu je w tej spraw ie dow odzi, że za­
pom niał o niej p. Schlesser i że zapom nia ł o niej 
nasz ogół, k tóry  powinienby się n ią  więcej in te ­
resować!...

*
*  Ił­

ż e  budow a te a tru  am atorsk iego  ma w ielką r a ­
cję by tu  i doniosłe dla miejscowości znaczenie, 
że trudno  by ło  o korzystn iejsze zużytkow anie po­
zostałego  po resu rsie  fuuduszu, i nakoniec , że 
zw łoka czasu w budowie przynosi znaczne s tra ty ; 
postaram y się wykazać to  cyfram i.

Od 1 lipca 1872 r. do końca w rześnia r. b. 
miejscowi am atorow ie dali nam  na cele d o b ro ­
czynne: 12 przedstaw ień  tea tra lnych , 5 koncer­
tów, z tych 3 w połączeniu  z odczytam i i jeden 
k o n ce rt m uzykalno-w okalny, razem  18 p rz e d s ta ­
wień, z k tórych dochód w ynosił rs. 1951 kop. 92. 
R ozk ładając  przedstaw ien ia  na la ta  w yniknie tak i 
rezu lta t: w drugiem  półroczu  1872 r. 4 te a tra ln e , 
w r. 1873 1 te a tr ., w roku  1874 3 te a tr ,  i 1 
koncert, w r. 1875 3 te a tr ,  i 2 koncerty , w r. 
1876 1 tea tra ln e  i 3 koncerty ; najw iększy do ­
chód w ynosił 168 rs. 25 kop. najm niejszy 65 r. 
45 kop., koszta w przecięciu w ynoszą około 30 
rs . na przedstaw ienie. R e p e rto a r  sk ła d a ł sig 
z następu jących  sztuk : K orzeniowskiego „O k rę­
żne" 2 razy, „N arzeczone", „Qui pro  Quo" 2 ra -  

1 zy, „P ierw ej m am a", „D w aj m ężowie" i „F ab ry - 
1 kant. H r. F re d ry  ojca „O dludki i poeta", „Z rzę-
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ł  Za duszę ś. p. Józefa Pieniążek, w ła­
ściciela realności i kopalń oleju zieainego w Ga­
licji, zmarłego d. 2.go grudnia 1876 r., odbędzie 
się Msza Sw. żałobna, w sobotę dnia 9 grudnia 
o godzinie 10 rano w kościele S-go M ikołaja, na 
k tórą  wiernych w Chrystusie Panu zaprasza się.

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa dnia 1 grudnia 1876 r.
Dziś z kolei, z tego cośmy widzieli na ostatniej 

wystawie przemysłowej, przez nowe Muzeum u- 
rządzonej, mamy wyprowadzić wnioski o naszym 
przemyśle i życiu przemysłowem Warszawy. 
Z tego com wam pisał w dwóch poprzedzających 
listach łatwo pojmiecie, iż miniaturowa wystawa 
nasza, jakkolwiek dość ładnie się przedstaw iała, 
nie była o tyle zupełną, aby nawet o pewnych 
gałęziach przemysłu coś stanowczego zawyroko 
wać. I  tak, cóż np. powiedzieć możemy o blachar- 
stwie kiedy jeden tu  tylko wystąpił wystawca 
(Jung), co o druciarstw ie, reprezentowanem ró 
wnież przez jednego przemysłowca (Neuman), 
co o nożowuictwie lub o pieczętarstwie, rep re­
zentowanych przez dwóch z każdego fachu mi­
strzów —jubiler wystąpił jeden, złotnik również 
jeden, introligatorów trzech, tapicer jeden, a szew­
ców, na tylu wybornych majstrów, zaledwie kilku 
swe wyroby przesłało na wystawę; i jakże tu  ja ­
kieś z porównania wyprowadzać wnioski, to chy­
ba powiedzieć możein, iż wystawa okazała, że 
mamy zdolnych rzemieślników i wytrwałych fa­
brykantów, ale przecież o tem i bez wystawy 
wiedzieliśmy. Czy więc nam wystawa nic nie po­
wiedziała o postępie naszym na drodze przemy­
słu krajowego? Ja  bym na to pytanie odpowie­
dział, że w niektórych wyrobach a szczególniej 
w bronzowniczych p. E ipieńskiego dostrzegłem  
postęp estetycznej strony wyrobów przemysłowych, 
pewna staranność o gustowne wyrobienie dzieła, 
o dobry smak w rysunku, szczególniej powtarzam 
w wyrobach bronzowniczych p. E. okazuje rze­
czywisty postęp tego działu przemysłu. Innych 
wniosków z wystawy o samym przemyśle, a tem 
więcej o życiu przemysłowem naszego miasta wy­
prowadzić niepotrafię. O wzroście naszego prze­
mysłu możemy lepszy wniosek wyprowadzić z bu­
dowli przemysłowych na dość obszerną skalę 
wznoszonych w ostatnich czasach, a choć większość 
tych budowli dla browarów wzniesiona, to prze­
cież nie można zaprzeczyć że i inny rodzaj prze- 
n.ysłu się rozwija; wymienię tu  np. nową fabry­
kę żelazną p. Duschika przy ul. Żelaznej, fabry­
kę stolarską nowo wzniesioną Goszczyńskiego 
przy ul. Chłodnej, w gmachach po zwiniętej fa­
bryce chemicznej Adama Epstejn dziś rozwija się 
fabryka stolarska Szokalskiego i Żarskiego, Min- 
te r  swojej fabryki wyrobów metalowych nie może 
już pomieścić w najętym domu i budować zaczy­
na gmach fabryczny na Pradze. Do nowych zu­
pełnie fabryk zaliczyć musimy fabrykę lamp p. 
Podgórskiego, garbarnią p. M. hr. Eubieńskiego, 
wielką piekarnię warszawską p. Kropiwnickiego,

dność i przekora". H r. Fredry  syna „Consilium 
Facultatis", „Posażna jedynaczka", „Poznaj nim 
pokochasz". Chęcińskiego „Szlachectwo duszy", 
„Cicha woda brzegi rwie". Wł. L. Anczyca „F li­
sacy" 2 razy. K. Zaleskiego „W ycieczka za g ra­
nicę". St. Dobrzańskiego „Podejrzana osoba". 
Wieniawskiego „Nad W isłą". St. Bogusławskiego 
„Zycie nad stan czyli tak  się dzieje". M. Unic­
kiej „Dwakroć stotysięcy posagu". K. Raszew­
skiego „On będzie moim", komedję jednoaktową 
„S tara  panna" i z francuzkiego „Sto za sto". 
Odczyty wygłosił doktór Thugut: 1) „O wpływie 
ducha luzkiego na ciało", 2) „O ruchu i spoczyn­
ku", 3) Ozem była, czem jest i czem może być 
dla ludzkości nauka lekarska".

Każdego zastanowi wykazana latam i liczba 
przedstawień, z której sądzićby można że tea tr  
am atorski nie rozwija się u nas pomyślnie; wnio­
sek jednak wypadnie zupełnie przeciwny, gdy do 
cyfr dodamy komentarze, i tak: główną i jedyną 
przyczyną małej stosunkowo ilości przedstawień, 
jest brak odpowiedniego miejsca, gdzieby bez 
względu na okoliczności, zmianę aury i t. p. wy- 
padki przedstawienia odbywać się mogły. W r. 
1872 salę teatra lną urządzono w szopie miejskiej, 
źe zaś budynek nie mógł być opalany, przez ca ­
łą  zimę nie dawano przedstawień; z wiosną na­
stępnego roku odbyło się tylko jedno przedsta-

na wysoką stopę w ciągu kilku la t postawioną 
drukarnię p. Noskowskiego i t. d. Ale oprócz 
tego pocieszającego faktu rozwijania się przemy­
słu krajowego, dwa pocieszające objawy w życiu 
naszem przemysłowem zanotować jeszcze winni­
śmy; pierwszym są od kilkunastu la t zawiązujące 
się za inicjatywą ks. Tadeusza Lubomirskiego 
współki rzemieślnicze, k tóre rozszerzają swoją 
działalność i coraz więcej tego rodzaju stowa­
rzyszeń nam przybywa, drugim zaś pocieszającym 
objawem jes t przechodzenie wielu fabryk pod 
kierunek ludzi uczonych i krajowców, tak  dalece, 
iż rzeczywiście wytwarza się w Warszawie praw ­
dziwa inteligencja przemysłowa. Niech mi tu  
wolno będzie dla przykładu podać kilka w tym 
przedmiocie danych.

Największa fabryka chemiczna w kraju, która 
produkuje i nawozy sztuczne a więc musi obcho­
dzić wszystkich naszych rolników, mówię tu  o 
fabryce Szoltzego i Fijewskiego, przeszła obe­
cnie pod główny kierunek p. Bogdana Zatorskie­
go m agistra nauk przyrodzonych b. szkoły głów­
nej. P. Zatorski uczeń b. gimnazjum realnego 
od młodości, w szkołach jeszcze, z całym zapa­
łem oddawał się chemji, po skończeniu nauk uni­
wersyteckich pracował w fabryce Szoltzego i F i ­
jewskiego jako chemik, lecz stopniowo coraz nie­
zbędniejszym staw ał się fabryce i od la t kilku 
prawie on wyłącznie kierował fabryką, wiele u- 
lepszeń wprowadzając, aż dopiero dziś po śmierci 
cudzoziemca p. Knoblocha sam zwierzchni objął 
nad fabryką nadzór; czy jednak za swą sumienną 
pracę przy znakomitych zdolnościach, jako polak, 
będzie pobierał tak  wysokie wynagrodzenie jak  
poprzedni „D yrektor" niemiec, o tem wątpić mo­
żna. Professor szkoły rolniczej imienia Haliny 
w Żabikowie pod Poznaniem, au tor owego piękne­
go naukowego okazu, przedstawiającego historję 
pszenicy sposobem plastycznym, który to okaz 
jest dziś ozdobą naszego Muzeum przemysłowo- 
rolniczego p. Józef Demby objął kierunek nad 
fabryką oleju przy ul. Hożej; p. Demby je s t u- 
czniem b. gimnazjum realnego a następnie uni­
wersytetu w Zurichu. Fabryką stolarską, o k tó­
rej wyżej mówiłem, pp. Szokalskiego i Żarskiego 
kieruje współwłaściciel p. Karol Szokalski z po­
wołania górmk, który się kształcił w b. gim na­
zjum realuem a następnie w Frejburgu i akade- 
mji w Leoben, wysoko-wykształcony technik i że­
laznej pracy i wytrwałości człowiek. Właściciel 
fabryki mydła i świec p. Dr. Józef Roesler ró ­
wnież jak  trzej poprzedni uczeń b. gim. rea lne­
go, na wysoką skalę postawił swoją fabrykę. Gdy 
wspomnę tu  nadto ludzi nie fachowych, lecz 
z wysoką inteligencją, garnących się do przemy­
słu, jak  p. J . Noskowski (drukarnia), Kropiwnicki 
(piekarnia) i innych, tudzież rzemieślników postę­
powych jak  p. Juszczyka (krawiec), Goszczyń­
skiego (stolarz), Feista (szczotkarz) i t. d. przeko­
namy się o wielkim postępie na tej drodze. Mniej 
daleko zrobiono w sprawie oświaty młodzieży 
rzemieślniczej, oprócz wydawnictwa, ciągle posu­
wającego się naprzód, bibljoteki rzemieślnika 
polskiego, wydawnictwa prowadzonego przez ks. 
Tadeusza Lubomirskiego, Oprócz zacnych usiło­
wań p. Goszczyńskiego stolarza i zaprowadzenia

wienie, gdyż w m arcu municypalność miejska u- 
pomniała się o swe prawa do szopy, wyrugowała 
te a tr  i zamieniła ją  na skład narzędzi ogniowych. 
Przez cały rok tea tr  nie m iał pomieszczenia, do­
piero z wiosną 1874 r. p. Kwewas właściciel ho­
telu polskiego, u stąp ił na czas letni sali, bez ża­
dnego wynagrodzenia, w której urządzono tea tr, 
szczupłość jednak miejsca pozwalała tylko na 
zbyt ograniczoną liczbę widzów, których znowu 
odstręczały ciasnota i zbytnie gorąco, gdy zaś 
sala ta  we wrześniu roku zeszłego, przeszła 
w używalność klubu pułkowego, o teatrze można 
było tylko... marzyć i miejsce jego zastąpiły kon­
certy dawane w sali klubu. Obecnie teatrzyk 
znów zaimprowizowano w szopie stanowiącej wła­
sność prywatną, gdzie odbywają się przedstaw ie­
nia za dopłatą na rzecz właściciela.

Pomijając względy pożytecznej i przyjemnej 
rozrywki, jak ą  nam spraw iają te a tr  am atorski i 
koncerty, zwróćmy uwagę na korzyści m aterjalne: 
18 przedstawień przyniosło blizko dwa tysiące 
rubli, które pomogły ulżyć niedoli, odpędzić s tra ­
szliwe widmo nędzy i pokrzepić zw ątlałe ma­
terjalne siły naszych powiatowych instytucji. L i­
czba przedstawień wystawionych w tak  uciążli­
wych warunkach, mimo swej skromności, pięknie 
świadczy o zabiegliwych staraniach i wytrwałości 
naszych amatorów.

choć okruszyny nauki dla młodych cukierników, 
w zakładach pp. Toura i Semadeniego, nic me 
uczyniono więcej w ostatnich czasach. Najcie­
mniejszą jednak stroną życia naszego przemysło­
wego stanowi organizacja cechów rzemieślniczych, 
ale i tu  choć jeszcze zdaleka zdaje się dostrze­
gać wschodzącą zorzę. Rzemieślnicy zaczyna­
ją, choć pomału, z trudnościam i walcząc wiel- 
kiemi, przemyśliwać o reformie. Dawniej już 
pewne życie w tym względzie objawili szczotka- 
rze, później krawcy, dalej drukarze a w osta t­
nich czasach szewcy. Z tego wszystkiego com 
wam dziś napisał, sądzę iż przekonani jesteście, 
że w życiu przemysłowem idziemy, choć powoli, 
naprzód, że przemysł nasz co raz więcej nabiera 
samodzielności na gruncie krajowym, i że przez 
naukę przewodników i oświatę, choć jeszcze nie­
dostateczną robotników, staje się coraz rozum niej­
szym a przez to szybszym krokiem za postępem 
dąży. Wojciech Warszawiak.

 ..............o o o o g g o o o o

Sieradz, dnia 1 grudnia 1876 r.
Każdy z łaskawych czytelników przyzna, że 

szumna o jakim ś projekcie zapowiedź, zwykle 
swego celu chybi, i pozostaje tylko... szum ną z a ­
powiedzią, a że inaczej zupełnie przedstawia nam 
się odw rotna strona medalu, to także dowodzenia 
nie potrzebuje. Tak właśnie działo się z urzą­
dzonym świeżo w d. 26 listopada r. b. w mieście 
tutejszem  teatrem  am atorskim ; oprócz zaproszeń 
i afiszów, żadnego innego o mającem się odbyć 
przedstawieniu nie było zawiadomienia w gaze­
tach, a sala, mogę powiedzieć, była prawie lite­
ralnie zapełnioną publicznością, złożoną z samych 
prawie mieszkańców Sieradza, dbałych o własne 
i bliźniego dobro.

Czyż-bo zresztą ochotnicza straż  ogniowa, dla 
której nadwątlonej już kassy, dochód z przedsta­
wienia był przeznaczony, nie zasługuje, abyśmy 
jej poparcia nie odmówili; czyż widok, jak  jej 
czynui członkowie na pierwszy odgłos trąbk i s tra ­
żackiej, zarówno w biały dzień jak  i podczas cie­
mnej nocy, szybko i zwinnie zgrom adzają się ku 
obronie płomieniami ogarniętych domostw?... nie 
zachęca do ofiar.

„Zo baczmyż więc — wołali strażacy, czyli też 
mieszkańcy, których bronić od ognia w każdym 
czasie gotowi jesteśm y, ocenią naszą pracę i po­
trafią wynagrodzić pięknem za nadobne..." Chcąc 
się o tem przekonać, Rada zarządzająca straży 
ogniowej, zawiadomiła publiczność afiszami o te ­
atrze amatorskim. Trzeba się było owego wie­
czoru przypatrzeć, jak  cała nasza intelligencja 
spieszyła do tea tru  na przedstawienie, aby tam 
ujrzeć 4-aktową komedję Alek. hr. Fredry  p. t: 
„Pan  Jowialski".

Nie wchodząc w krytyczny rozbiór z życiem i 
werwą odegranej sztuki, i szanując skromność 
występujących na scenie amatorów, nie będę i- 
miennie ich wymieniał; powiem tylko, że się 
wszyscy począwszy od niestrudzonego i gorliwe­
go rezyssera, aż do wybornego od lat kilkunastu 
w podobnych razach chętnie poświęcającego się 
suflera, z zadania swojego należycie wywiązali.

Przypuśćmy, że w korzystnych warunkach t. j: 
gdyby amatorowie mieli wygodną salę do swego 
rozporządzenia, dali by nam tylko jedno przed­
stawienie na dwa miesiące, przyjmując za zasadę 
cyfrę przeciętną z powyższego rezultatu , p rze­
konamy się, że na każdych 2-ch miesiącach, tra - 
cą przeszło 100 rs. ci, którzy właśnie najbar­
dziej potrzebują opieki i miłosierdzia publicznego, 
a stra ty  tej nic im nie nagrodził 

Jeszcze jeden dowód. W krótce na naszej sce­
nie ujrzymy „Em igrację chłopską". Szanowny a u ­
to r raczył udzielić swoje zezwolenie tej treści 
„szanownym amatorom łęczyckim z największą 
przyjemnością zezwalam przedstawić „Em igrację 
chłopską" na cele dobroczynne. Kraków 11 paź­
dziernika 1876 r. W ł. L. Anczyc." Jeżeli zwró­
cimy uwagę na to, że personal sztuki składa się 
z 30 osób nie licząc ról figuracyjnych, i że w na­
szem m ałem  miasteczku znalazło się dość chę­
tnych do przyjęcia udziału, to  w obec tego faktu, 
zbyteczne są wszelkie dowodzenia, o rozwoju te ­
a tru  amatorskiego u naś.

*
*  *

([Bałuty ciąg nastąpi.)



Role przeważnie też członkom czynnym i ho­
norowym straży naszej ochotniczej były powie­
rzone, i nigdy jeszcze, śmiało rzec mogę, podob­
na tea tra ln a  zabawa w mieście naszem tak adat- 
nie i pięknie zarazem nie wyszła w całości, jak 
tą  razą.

Dochód uczynił rs. 359 kop. 15, które miesz­
czą już w sobie sumkę, zebraną z odbytego po 
przedstawieniu tańcującego wieczorku.

Zapytacie mię zapewne łaskawi czytelnicy „Ka- 
liszanina11, dlaczego Rada zarządzająca straży o- 
gniowej sieradzkiej, do takiego powiększenia swych 
funduszów dąży?... Otóż pozwólcie niech wam to 
objaśnię.

Rada chce przedewszystkiem długi spłacić, j a ­
kie zaciągnąć musiała od jednego z tutejszych 
obywateli, w celu sprawienia pierwszych najnie­
zbędniejszych utensyljów i narzędzi ogniowych, a 
powtóre, z nastaniem pory wiosennej, zam ierza 
zająć się wybudowaniem szopy dla narzędzi o- 
gniowych i wieży dla ćwiczeń, na podobieństwo 
tej jak a  znajduje się w Kaliszu w hotelu dawniej 
Puscha; drzewo na ten cel za rs. 100 leży już 
przygotowane.

Skoro już mowa o szopie i wieży, nie od rze­
czy też będzie, gdy słów kilka w kwestji ich u- 
lokowania pomówię: Jak  słyszę, szopa ta  i wieża 
mają być wystawione na placu miejskim J6 1, 
tuż przy samym rynku położonym. Jakkolwiek 
zgadzam się na to i wszelką słuszność przyznaję, 
że tu  miejsce najstosowniejsze, jako centrum  mia­
sta  uważane, jednakże audiatur et altera pars: zda­
niem nietylko piszącego, ale i wielu innych oby­
wateli i mieszkańców tutejszych, należałoby: wy­
stawić projektow aną szopę wraz z wieżą nie od 
frontu t. j. ku rynkowi, ale przenieść stojące 
w samej głębi placu tego chlebowe ja tk i zupełnie 
gdzieindziej, i dołączywszy do pozostałego po 
jatkach tych placyku jeszcze kilkanaście łokci 
z przylegającego w dalszym ciągu placu, i tu ta j 
w łaśnie na północnej, nie zaś południowej jego 
części, wybudować czyli wymurować szopę z fron­
tem wychodzącym na ulicę Dominikańską.

Z tego bowiem skorzysta miasto: najpierw, że 
rynek nie zostanie oszpeconym przez szopę z wie- 
lolicznemi jak to koniecznie być musi bramami, 
dalej, że szopa lubo pozostanie na tymże placu 
ale nieco głębiej, mniej będzie widzialną i na 
patrzącym  nie sprawi tak  ujemnego wrażenia, 
następnie pozbywamy się ja tek  chlebowych, owe­
go architektonicznego klejnociku, jakim  się pół­
nocna strona rynku nie bardzo poszczycić może, 
przeniósłszy takowe na inny punkt, i nareszcie 
plac pozostanie sobie jak i teraz placem,) i może 
na nim swoim porządkiem być postawiony bardzo 
pożądany, bo już nawet przez naszych dziadów 
projektowany ratusz, na budowę którego, o ile 
mi się zdaje, miasto nasze ma złożony kapitał 
zapasowy w depozycie Banku Polskiego, około 
9000 rs. Wedle statystyki m. Sieradza za rok 
1875, na początku r. z. kapitał zapasowy wyno­
sił rs. 6894 kop. 55, przybyło w roku 1875 rs. 
1488 kop. 43, na początku zatem  1876 r. było 
razem kapitału  rs. 8382 kop. 98, a jeszcze kilka­
set rubli dotychczas zapewne przybyło.

Z tego ostatniego też wychodząc punktu wi­
dzenia, należy powątpiewać, czy właściwa władza 
przy przedstawieniu jej do rozpatrzenia ad hoc 
sporządzonego planu, zgodzi się na to i dozwoli, 
ażeby plac od dawien dawna pod ratusz przezna­
czony, na inny zupełuie miał być cel spożytko­
wany, skoro obszar w mowie będącego placu na 
to pozwala, iżby się na nim według woli z zacho­
waniem jednakże praw estetycznych rozgospoda- 
rowauo...

Postępując podług wyżej wytkniętego nowego 
zupełnie projektu, łatwiej nam niezaprzeczenie 
później będzie dopiąć upragnionego celu, i wybu 
dować na pozostałym całym frontowym obszarze 
ratusz, a posiadając już w tylnej części placu 
szopę dla narzędzi ogniowych i wieżę, mamy już, 
że tak  powiem, zgotowany prolog do całości, po 
którym prędzej czy później, dalszy utwór, czyli 
ratusz w całej swej okazałości stanąć może... 
Wystawiwszy raz już na tem miejscu szopę, nie 
zdobędziemy się już nigdy, choćby zapał by ł naj­
gorętszy, na postawienie ratusza, bo lubo już bę­
d ą  odpowiednie ku temu fundusze nagromadzone, 
szopy przenieść lub zburzyć trudnem  będzie za­
daniem, a innego stosowniejszego miejsca dla ra ­
tusza nie mamy.

Rzecz ta  wkrótce na posiedzeniu obywateli ma 
być rozstrzygniętą; przed wydaniem ostatecznej 
w pierwszej instancji (wszak władza d rugą i o- 
',fa taią instancję stanowi) rezolucji, która bodaj­

by nigdy w projektowanym bezestetycznym guście 
nie zapadła, należy rzecz tę dobrze wziąść pod 
rozwagę, i zdrowo pomyśleć nad tem, co czynimy, 
by lepszy i szczytniejszy, aniżeli ten przy samym 
rynku w postaci szopy pozostał po nas pomnik, 
który nam samym nieraz... kością w gardle stanie.

Rzucam wam pp. obywatele myśl moją, k tórą 
wyjawić czułem się w obowiązku, zwłaszcza, że 
tu  o bardzo ważną kwestję chodzi; pro i contra 
do was teraz  należy. Jeżeli przekonacie się, że 
to nie są czcze słowa, tylko szczera rada przy­
jaciela, który między wami urodził się, wychował, 
dla was poniekąd pracował i waszego też dobra 
z całej swej duszy pragnie, wtedy mogę się spo­
dziewać, że słowa te moje, nie będą głosem wo­
łającego na puszczy!

Maksymiljan Kempiński.

Ilożne wiadomości.

— W dniu 31 października r. b. zerw ała się 
na oceanie Indyjskim  straszliwa trą b a  m orska. 
Od czasu wielkiej burzy w r. 1864 nic podobne­
go się nie przytrafiło. Mnóstwo okrętów po tra­
ciło maszty; okręt „Książę W aldemar1* rozbił się 
zupełnie, tak  że tylko z osady wyratowano czte­
ry osoby. W mieście B arrisant trzy  tysiące do­
mów trąba zburzyła, okręg Tipperah, Dacca, My- 
mensinh poniosły straszliwe straty , burza sięgała 
aż do Canaru i Kalkuty. Dzienniki piszą, że o- 
fiarą niezwykłej tej burzy padło blizko 120 ty ­
sięcy osób. Trąba szła niesłychaną szybkością, 
bo 240 kilometrów na godzinę. W Chittagong 
całą część jedną m iasta burza zm iotła jak  z ia rn ­
ko piasku. Donoszą, że w chwili najsilniejszego 
rozrostu burzy, czuć się dało trzęsienie ziemi, 
które do reszty zburzyło co burza oszczędziła.

— Straszliwy wypadek wydarzył się w dniu 
20 listopada na kolei bermeńskiej w Szwajcarji. 
Z Bazylei wyruszył pociąg osobowy i spotkał się 
o czterysta niespełna kroków od mostu na rzece 
Aar, wysokiego na 300 stóp, z pociągiem tow a­
rowym. Trzy lokomotywy odrzucone zostały na 
bok, wagon pocztowy zdruzgotał zupełnie prze­
ciwny sobie wagon z towarami, inne wagony spię­
trzyły się jeden nad drugim. Cd najdziwniejsze­
go w tem wszystkiem, że nikt nie został zabity, 
z osób za to jest bardzo wielu rannych. Można 
sobie wyobrazić przestrach towarzyszący temu 
strasznem u starciu — zważywszy na ów niedaleki 
most na rzece Aar. P arę  sekund później, a spo­
tkanie miałoby miejsce na moście i wówczas bez­
warunkowo niktby żywym nie wyszedł.

— W tych dniach w Konstantynogrodzie w poł- 
tawskiej gubernji, pisze „Russkij Mir“ , wydarzył 
się ciekawy wypadek. Córka wieśniaka nazwi­
skiem Priszczenko, wychodziła za mąż i po od­
bytym ślubie nowożeńcy w towarzystwie gości 

'w racali do domu. Robił się już wieczór, gdy
nagle rozległ się s trza ł, ofiarą którego padła 
dziewczyna imieniem Eudoksia Skiarowa, należąca 
do drużyny weselnej. Kula trafiła  ją  w głowę 
tak  że ofiara zbrodni padła na miejscu nieżywa. 
Morderca, urlopowany żołnierz Borys Boczameńko 
został natychmiast schwytany. Miał on zam iar 
zabić nie Skiarową, ale pannę młodą, chybił je ­
dnak. Przyczyną m orderstwa była miłość do cór­
ki Priszczenka i żal że jego odrzuciła a kogo in ­
nego wybrała. Niestety, ofiarą namiętności pa­
d ła  nie ukoc,hana ale zupełnie niewinna osoba.

— W powiecie sochaczewskim cukrownia Mło­
dzieszyn sta ła  się pastwą płomieni. S traty  wiel­
kie, ale dzięki zabezpieczeniem w kilku towarzy­
stwach, właścicielowi uczuć się nie dadzą.

® mmmmm
PRZEZ

Józefa Szaniawskiego

(Ciąg dalszy).

39) Stanisław na Bykach Bykowski herbu Gryf 
walczył r. 1588 jako kasztelan konarsko łęczycki 
na czele roty swojej w bitwie pod Byczyną i 
wkrótce zaraz potem uzyskał starostw o grodowe 
sieradzkie, przy której to nominacji podane są 
wszelkie dawniejsze jego po szczegółach zasługi 
(1), iż na sejmie elekcyjnym trzym ał się partji

(1) Castr. Siradien. Lib. 88 an. 1588 p. 648*

Zygmunta III, że był następnie wysłany w posel­
stwie do arcyksięcia Maksymiljana, p retendenta 
do tronu polskiego i mężnie ścierał się na polu 
walki z Niemcami. Z obowiązku starosty miej­
scowego przeniósł tenże Bykowski r. 1593 w po­
niedziałek po niedzieli przewodniej (26 kwietnia) 
wszelkie stare ak ta  z zamku sieradzkiego do ko­
ścioła W szystkich Świętych, gdyż dach na zamku, 
w nocy dnia 24 kwietnia się zawaliwszy, znisz­
czeniem tychże zagrażał (2). Tutaj w kollegja- 
cie spoczywały one na dole w sklepie pod wieżą 
z przystawką, zabezpieczone żelaznemi drzwiami 
i okienicą od ognia, poukładane na półkach k u ­
pami, dla braku miejsca, lecz wilgoć, a następnie 
zaciekanie od góry wielką tychże liczbę w ciągu 
dwóch przeszło wieków o zbutwienie i zgniliznę 
przyprawiły, dopóki tychże w r. 1848 nie prze­
niesiono do klasztoru X.X. Dominikanów sieradz­
kich, a znowu w r. 1851 do Kalisza. Królowi 
Zygmuntowi III  w podróży do Sztokholmu w r. 
1593 na koronację towarzyszył i Stanisław  By­
kowski z pocztem 300 młodzieży. Pod rokiem 
1596 czytamy niniejszego S tanisław a już kaszte­
lanem łęczyckim, przy której to  godności tenże 
za przywilejem królewskim z d. 24 lipca 1606 r. 
w Krakowie udzielonym, synowi swojemu Janowi 
Bykowskiemu starostwo sieradzkie odstępuje (3 ) .  
Jako kasztelan łęczycki zeznaje on czynności 
w grodzie sieradzkim jeszcze r. 1611 (10 stycz­
nia w poniedziałek po trzech Królach (4), lecz 
już we czw artek w wigilją Narodzenia Ś. Jana  
Chrzciciela (23 lipca) tegoż roku 1611 znajduje­
my tamże akt, mocą którego Stanisław z Byków 
Bykowski, wojewoda sieradzki, wsie swoje Podłę- 
życe i Rzektę Stanisławowi Zaleskiemu i żonie 
tegoż Katarzynie Sobiekurskiej na la t trzy wy­
dzierżawia (5); pominął się z prawdą przeto Nie- 
siecki, posuwając przy kasztelanach łęczyckich 
w r. 1609 Bykowskiego na krzesło wojewody sie­
radzkiego. Odtąd natrafiamy go już ciągle przy 
przy tej dostojności. Wreszcie uczynił wojewoda 
takowy roku 1624 d. 26 marca z Piotrkowa ode­
zwę do obywateli, ażeby się na sejmik do m iasta 
Sieradza zbierali (6), lecz go śmierć pomiędzy 
dniami 16 marca i 13 grudnia 1624 roku, jak  to 
niżej zobaczymy, zaskoczyła. Pochowany według 
Niesieckiego w Piotrkowie u X.X. Dominikanów 
w 84 roku życia, w kaplicy przez siebie wysta­
wionej. Z ksiąg archiwalnych sieradzkich wypły­
wa, że wzmiankowany Stanisław Bykowski z Pe- 
tronelli Małachowskiej, w kościele X.X. Domini­
kanów w Sieradzu r. 1608 pochowanej, spłodził 
sześciu synów, to jest: Jana , starostę  sieradzkie­
go i m arszałka trybunału piotrkowskiego, Ale­
ksandra, chorążego sieradzkiego, M arjana, chorą­
żego gostyńskiego, Przemysława, kasztelana sie­
radzkiego, Adrjana Jezuitę i Balcera, w spółwła­
ścicieli wsiów Byki, Jarosty, Twardosławice, K ar­
lin i Wola Bielska, w powiecie piotrkowskim po­
łożonych; dwaj ostatni z tych synów umarli jesz­
cze za życia ojca (7), wieś Byki o pół mili od 
Piotrkowa i w tegoż parafji leżąca, była gniaz­
dem rodzinnem familji Jaxów Bykowskich.

40) Jan Baranowski herbu Jastrzębiec, syn 
Macieja podkomorzego kaliskiego, a od r. 1601 
kasztelana Biechowskiego i Katarzyny Wojnow- 
skiej, dostąpił około r. 1619 godność kasztelana 
małogoskiego, a w dniu 13 grudnia 1624 r. wy­
daje z Przedborza, jako wojewoda sieradzki i s ta ­
rosta przedborski uniwersał do obywateli woje­
wództwa sieradzkiego, wzywający ich na zjazd, 
celem zapełnienia przez wybór wakuiących posad 
ziemskich (8). Uczestniczył ten wojewoda na 
sejmach w latach 1629 oraz 1631. Śmierć króla 
Zygmunta III w dniu 30 kwietnia 1632 roku 
w Warszawie zaszła, wywołała bezkrólewie. Wo­
jewoda Baranowski, z namowy Jerzego W ilhelma, 
m argrabi brandeburskiego, a zarazem  hołdujące­
go polsce książęcia pruskiego, chcąc zbadać na 
sejmiku w Szadku r. 1632 odbytym, umysły szla­
chty, napom knął o wyborze na tron polski G u­
stawa Adolfa, szwedzkiego króla, lecz takowem 
wspomnieniem do tego stopnia obradujących ku 
sobie zniechęcił, iż przyjęty surową odpowiedzią, 
z powodu oburzenia się wszystkich, dla powsze-

(2) Relationum Castrł Siradiens. Lib. 4 an. 1593 
p. 85.

(3) Castrens. Siradiens. Lib. 108 an. 1606 p. 159 
ad 161.

(4) Castren. Siradien. Lib. 116 an. 1612 p. 34 et 37.
(5) Castrens. Siradiens. Lib. 116 an. 16ll pag. 276 

et 278.
(6) Relationum Castri Siradiens. Lib. 16 an. 1624 

pag. 60.
(1) Terrestr. Siradiens. Lib, 72 an. 1626 p. 13.
(8) Relation. Castri Siradiens. Lib. 16 anno 1624 

pag. 263.



—  394 —

cbnego rozruchu  i zgiełku, z g rona tychże spie­
sznie ustąp ić  m usia ł (9). N a sejm ie elekcyjnym  
w W arszaw ie w ybrano dn ia  8 listopada królem  
W ładysław a IV. Jeszcze roku  1633 w poniedzia­
łe k  po N arodzeniu  S. Ja n a  Chrzciciela (27 czerw ­
ca) przyw iedziony je s t  Ja n  z M arcinkow a B ara­
now ski w pozwie przeciw ko niem u w ystosow anym , 
w ojew odą sieradzkim , z  dodaniem  m u ty tu łu  s ta ­
ro sty  Nowego M iasta K orczyna (10). W m ia­
steczku  Iw anow icach (dzisiejszej osadzie) o mil 
2 od K alisza na wschód odległem , znajduje się 
w kościele parafialnym  sarkofag, z takim , jak  mi 
podano, łacińskim  napisem : „Epfigies Ju ris  Ac
m ag .— D. D. Joann is A M arcinków — B aranow ski 
P a la t. Syrad. — P rzedborien . Novae C iv it.—  G or- 
censis cap itanei. — H oc in  tum ulo qu iescit A. D. 
1636“  —  co znaczy po polsku: P ostać  Jaśn ie  
W ielm ożnego P. P . Ja n a  z M arcinkow a B aranow ­
skiego, wojewody sieradzkiego , przedborskiego, 
Nowego M iasta K orczyna s ta ro s ty , w tym  grobie 
spoczywa R . P. 1636; żadnych bliższych szczegó­
łów  prócz tego mi nie nadesłano . P o d łu g  N ie- 
sieckiego, żoną tego J a n a  by ła M arjanna  P ieniąż- 
kówna, dziedziczka na M arcinkowicach, cześniko- 
wa k rakow ska, a  z  niej syn S tan is ław . Z tych 
to  M arcinkow ic, czy też  M arcinkow a p isali się 
ta k  Ja n , jak  i jego  potom kowie B aranow scy. 
W czasie p rzedstaw ien ia  posła francuzkiego  K a­
ro la  O gier w T oruniu  królowi W ładysław ow i IV, 
by ł tam  roku  1635 w dniu 26 czerw ca obok in ­
nych obecnym  i Ja n  B aranow ski, wojewoda sie ­
radzk i (11) w czern p rzeb ija  jakow aś niepewność 
a może pom yłka lnb anachronizm , gdyż ja k  po­
niżej wyczytam y, K asper D enboff jeszcze w roku 
1634 po śm ierci B aranow skiego m iał o trzym ać 
nom inację na wojewodę sieradzkiego.

(9) Kronika Pawła Piaseckiego pod rokiem 1632.
(10) Relationum Castr. Siradiens. Łib 20 an. 1633 

p. 122 yersa.
(11) Zbiór Pamiętników o dawnej Polsce Niemcewi­

cza Ton: III str. 200.

Przeg ląd  p o l ity czn y .

W ahanie się bezustanne m iędzy nadziejam i po- 
kojowemi i obaw am i wojny, je s t  znam ieniem  p o ­
łożenia politycznego od kilku  ju ż  tygodni. N ie­
daw no jeszcze za b arom etr atm osfery  politycznej 
uw ażano podróż m ark iza Salisburego  i u spoka ja­
jącym  oddawano się m arzeniom , dziś gdy rezu l­
ta ty  tej misji angielskiego posła  zaw iodły ocze­
kiw ania, m iarą sy tuacji są  w iadomości o trz y m y ­
wane z P e te rsb u rg a , k tó re  przedstaw ia jąc praw dę 
z c a łą  stanow czością, nie pozw alają oddaw ać się 
juz  tym  optym istycznym  złudzeniom . Znów więc 
wojenne przew ażać poczynają widoki.

„G aze ta  K olońska“ og łosiła  nadesłany  je j przez 
stam bulskiego korespondenta p ro jek t reform  w Bul- 
garji, k tóry  R ossia przedłożyć ma m ocarstw om  
na konferencji. P ro je k t ten obejm uje zu p e łn ą  
au tonom ję dla k ra ju  zam ieszkanego przez lu d ­
ność bu łgarską, a  rozciągającego  się od D unaju 
aż do środka M acedonii. N a czele za rząd u  ta k  
zakreślonej B ulgarji s tać  ma je n e ra ł-g u b e rn a to r  
chrześcianin , w ładający  językiem  krajow ym ; obok 
niego funkcjonow ać będzie rada , złożona z przed 
staw icieli kantonów  (m udirlików ). K antony po­
siadać m ają sam orząd  jaknajszerszy , wolny od 
w szelkiego m ieszania się w ładz wyższych w jego  
spraw y; rady  kan tonalne sk ład ać  się będą z cz łon­
ków w ybranych z miejscowej ludności bez różni­
cy wyznań. Sądow nictwo będzie rów nież z lud­
ności miejscowej w yłącznie złożone. Językiem  
urzędowym  prow incji ma być bu łgarsk i, w k a n ­
tonach  tylko gdzie m ieszka ludność m ięszana, 
oba języki to je s t bułgarski i tu reck i, są  rów no­
upraw nione. W ojska tu reck ie  znajdow ać się m o­
g ą  ty lko w tw ierdzach i wyznaczonych przez F o r­
tę  i m ocarstw a m iejscach, do u trzy m an ia  zaś 
p o rząd k u  w k ra ju  ma być u tw orzona gw ard ja 
narodow a. Dochody prow incji ob racane być m a­
ją  na je j p o trzeby  t. j .  na adm in istrację  i sąd o ­
wnictwo, a  re sz ta  przechodzić będzie do banku  
otom ańskiego na pokrycie d ługu  państw a.

Taki ma być w najogólniejszych zarysach  p ro ­
je k t  rossyjski odnośnie do B ulgarji. J a k  widzimy, 
zaw iera on w sobie podstaw y niezbędne dla każ­
dej narodowości, k tó ra  ma praw o do życia i roz­
w oju odrębnego. Rossja, ja k  zapew niają osta tn ie

. wiadomości, od zasad  postaw ionych w niczem  nie 
! odstąp i i do p rzedsiębranych  przez P o rtę  do b ro ­
wolnie reform  żadnej nie przyw iązuje wagi. K to 
ty le pogw ałcił przyrzeczeń , k to  an i jednej zapo­
w iedzianej reform y w życie nie w prow adził, ten  
obecnie n a  w iarę zasługiw ać nie może, choćby 
naw et najlepszem i ożywiony był zam iaram i.

Z drugiej strony  ze w szystkich ośw iadczeń P o r­
ty  wypływa niew ątpliw ie, że T u rc ja  propozycje 
Rossji stanow czo odrzuci. Z tąd  to  przew ażać p o ­
czyna obecnie w p rassie  opinja, że spór rossyjsko- 
tu reck i pokojowo zała tw ić się nie da i że konferen­
cja nie doprow adzi do pożądanego rez u lta tu . P rz e ­
czuw a to  dobrze T urcja sam a i w ytęża w szystkie 
siły , aby być na chwilę stanow czą jako  tako  
przygotow aną. A nie lada zadanie m a ona w tym  
względzie do spełn ien ia, musi się liczyć z p rzy ­
gotow aniam i Rossji, R um unji, Serbji, G recji i 
C zarnogórza.

O g ł o s z e n i a .
P oszukuje się za razn A 6 E I T D V

z powołania kupców
obeznanych z okolicą i czynnościam i,

z nie dużą gwarancją
u  miejscowych bankierów , lub  pewnym poręczeniem

DO iT E R E S S U  PRZEMYSŁOWEGO
W WWSZAWI.Ę..

A gentury  będą urządzone w Kaliszu, Sie­
radzu, Zduńskiej-woli, Koło, k o ­

ninie i Kutnie.
W tych to miastach odpowiedni naszym wyma­

ganiom , obok innych czynności,

mogą mieć znaczne dla siebie 
korzyści,

A dressa przy jm uje  fr. w W arszaw ie Skórzew- 
ski i Comp., M arszałkow ska J\& 53. 755-2-1

Do sp rzedan ia

magiel angielski
m ało używany. W iadom ość powziąść m ożna u 
w łaścicielki dom u na W rocław skiem  P rzed m ie­
ściu 517. (756-3 -1 )

Herrman Friedmann
niniejszem  ma honor oznajm ić szanow nej publicz­
ności, że z dniem  26 listopada r. b. otw orzył 
w mieście tu te jszym  przy  ulicy W rocław skiej 

w dom u p. Esse

W  dniu 2 (14) g rudnia r. b. o go-
___________  dżinie 10 zrana  sp rzedaną będzie
w Sądzie O kręgow ym  kaliskim  w drodze publicz­
nej licytacji Nieruchomość Nr. 130
w K aliszu p rzy  ulicy P iekarsk ie j obok nierucho­
mości gm iny ewangielickiej złożona z placu fron­
tow ego szerokości 13 arszynów  a  d ługości 30 a r ­
szynów, mieszczący w sobie s ta jn ie  z drzew a bu ­
dowane.

L icy tacja  rozpocznie się od summ y rs. 350, wa- 
djum  zaś sk ła d a  się w ilości rs. 150.

W arunk i sprzedaży p rze jrzeć  m ożna u Zygm un­
ta  Justm ann , p rzysięg łego  obrońcy w K aliszu przy  
ulicy R ynek w dom u p. Adolfa K em pnera. (758)

5-ty zeszyt KUJAWIAKÓW
M ieczysława h r. M iączyńskiego w yszedł z d ru k u ,
6 -ty  zaś i o sta tn i je s t pod p ra są . 757

FŁW&YK&
Maszyn, Instrumentów Pożarnych, 

Pomp i Studzien Artezyjskich
mmm mmrsift

w W arszaw ie przy  ulicy Chłodnej
posiada i wyrabia

Sikawki pożarne i ogrodow e ro zm a i­
tej wielkości. Różne rekwlzyta 
dla straży ogniowych, jak o  to: 
beczki żelazne i dębowe, w iadra, d rab iny  
różnych modeli, bosaki, topory , oskardy, 
kaski skórzane i m etalow e i t. d. Pom­
py rozm aite  dla m iast, fab ryk  i do p ry ­
w atnego użytku . Studnie artezyj­
skie d la zaw odnienia m iast i zak ładów  
pryw atnych, wodociągi i t. d. O raz w szel­
kie roboty m echaniczne i rep a ra c je  ta k o ­
wych. K atalogi illuscrowane interesantom
bezp ła tn ie . 749-12-2

w k tórym  sprzedaję :

WYROBY TABACZNE
z p ierw szorzędnych fabryk  krajow ych i rossyjskich 

po cenach zniżonych

herbatę karawanową
w najlepszych gatunkach ,

świece stearynowe
Newskie i W arszaw skie oraz materjały p i­
śm ienne, z czem polecam się szanow nej pub licz­
ności 742-3 -3

;w Piekarni
KA&OLA MARS2L f t

ulica W rocław ska w dom u w łasnym  Jfc 184, dostać 
m ożna codziennie świeżych i sm acznie w yrabianych 

w różnych gatunkach ; prócz t e ­
go nadchodzą codzienie świeże 
Drożdże wiedeńskie. 

_   750-3 2

W ow czarni zarodow ej

w Słupi pod Kempnem
rozpoczęła się sp rzedaż

&£ Baranów.
Cena od Rs. 25 do 150. 700-9-6

W dom inium  Malanów je s t  do sp rzed an ia  w k a ­
żdym czasie

300 macior lub 300 skopów
jednostrzyżnych zdatnych  do chowu. 747-3 3 

W m ajątku  D obra będą sprzedaw ane

cielęta tygodniowe,
za poprzedniem  zam ówieniem ; bliższa w iadom ość 
u za rząd u  D óbr w m iejscu.
748-3-3  A dm in is tra to r K. Waliszewskl.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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